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50-lecie „Ogniska'4
Pył lat 5 dziesiątków pokrywa grubą 

warstwą akta narodzin lwowskiego ,,Ognis­
ka", które w połowie lat siedemdziesiątych 
u b .’stulecia niezłomną wolą i ofiarnym tru­
dem najdzielniejszych z pośród ówczesnych 
drukarzy lwowskich zostało powołane do
życia. . , „ .Narodziny „Ogniska" już na lat 20 po­
przedziły twórcze wysiłki drukarzy, imają­
cych się ochoczo i z poświęceniem pracy 
organizacyjnej. Owoc tych wysiłków, to 
pierwszy twór organizacyjny, powstały 
w r. 1856, Stow. Wzajemnej Pomocy.

Ramy organizacyjne tego Stowarzysze­
nia nie długo wystarczały drukarzom lwow­
skim. Już po 3 latach stały śię zbyt ciasne 
dla tego potężnego rozmachu, jaki stowarzy­
szeni w pracy organizacyjnej przejawili, 
były zbyt ciasne, aby w nich mogły zna­
leźć ujście wszystkie zamierzenia, projekty, 
czyny. To też w 13 lat później, w r. 1869, 
obok Stow. Wzaj, Pomocy powstaje do ży­
cia na szerszych zbudowane fundamentach 
i szerszy posiadające zakres pracy Towa­
rzystwo Postępowe Drukarzy Lwowskich.

Działalność Stowarzyszenia miała cha­
rak ter wybitnie humanitarny, działalność 
Towarzystwa wkraczała na szerokie tory 
pracy organizacyjno - zawodowej. Stowa­
rzyszenie roztaczało opiekę nad bezrobot­
nymi, chorymi, inwalidami, wdowami i sie­
rotami, Towarzystwo przygotowywało dru­
karzy do wałki o byt, do walki o cennik,
0 uregulowanie płac i warunków pracy. 
A więc było ono już w ścisłem znaczeniu 
tego słowa bojową awangardą dzisiejszego 
ruchu zawodowego.

Już w rok po swojem powstaniu pod­
nosi Towarzystwo bohatersko sztandar wal­
ki świata pracy ze światem kapitału, pro- 
klamując w r. 1870 pierwszy strejk druka- 
rzy. Odtąd staje się Towarzystwo koszma­
rem kapitalistów, spędzającym im sen z po­
wiek, napełniającym ich ustawiczną grozą
1 niepokojem. To też w obozie reakcji za­
czyna się gorączkowa praca, wymierzona 
przeciw Towarzystwu. Wszystkie czarne 
siły tej reakcji sprzysięgają się, by wspól­
nym wysiłkiem groźnemu i znienawidzone­
mu Towarzystwu zgotować zgubę. Ono 
jednak w pracy swej nieustraszenie kroczy 
naprzód, mimo przeszkód, piętrzących się 
na drodze, mimo podziemnego rycia kapi­
talistycznych i reakcyjnych gadów, mimo 
trudności, stwarzanych przez ówczesny 
austrjacki regime, wrogo odnoszący się do 
wszelkich przejawów ruchu organizacyjnego.

Jednak w r. 1872, w momencie, gdy To­
warzystwo sprawia szyki’, przygotowując 
nową walkę strejkową, zabiegi reakcji wień­
czy pomyślny rezultat — namiestnictwo 
lwowskie rozwiązuje po trzech latach ist­
nienia, pełnego pracy, walki i chluby To­
warzystwo Postępowe Drukarzy.

Z rozwiązaniem Towarzystwa nie prze­
sta ł jednak istnieć rozbudzony i potężny

już wówczas ruch zawodowy drukarzy. 
Działalność Towarzystwa kontynuowano 
konspiracyjnie, czyniąc zarazem starania
0 ponowne zalegalizowanie Towarzystwa 
pod nazwą „Postępu". Starania te, na sku­
tek działania wrogich sił, spełzły na ni- 
czem, co jednak pełnych inicjatywy i ener- 
gji przywódców drukarzy bynajmniej nie 
zraża i dalsze ich wysiłki po latach dwóch
1 pół koronuje zalegalizowanie d. 15 czerw­
ca 1875 r. dzisiejszego „Ogniska".

Narodziny „Ogniska" — to reinkarnacja 
Towarzystwa Postępowego, to m aterializa­
cja tego samego ducha organizacji, samo­
pomocy i walki, jeno w nowem ciele, 
„Ognisko” bowiem przejęło świetne trady­
cje Towarzystwa Postępowego i wyniosło 
je do godności swego dogmatu, „Przez 
walkę do zwycięstwa" — oto dewiza, zdo­
biąca sztandar bojowy „Ogniska", oto hasło, 
któremu „Ognisko" stale pozostaje wierne 
i z którem na ustach lat szósty dziesiątek 
kroczy niestrudzenie na czele ruchu robot­
niczego w Polsce. W ciągu ub. połowy stu­
lecia „Ognisko" zapisało w historji ruchu 
zawodowego w Polsce najpiękniejsze karty.

Dzisiejsi członkowie „Ogniska" i jego 
k'erownicy okazali się godnymi spadkobier­
cami swych poprzedników i godnymi chorą­
żymi okrytych chwałą sztandarów „Ognis­
ka". Cienie wielkich zmarłych, twórców 
„Ogniska", cienie Mańkowskiego, Huczkow- 
skiego, Laskowskiego, Wańczyckiego, Da­
niluka i w, in, za swe ofiarne trudy i po­
święcenie za życia znajdują piękną nagro­
dę w zadowoleniu, że zapoczątkowane przez 
nich wielkie dzieło nie zostało wypaczone, 
lecz się w myśl ich gorących pragnień roz­
wija i doskonali.

Z zaparciem się siebie i poświęceniem, 
budzącem podziw i uznanie klasy robotni­
czej w Polsce, pielęgnują dzisiejsi członko­
wie „Ogniska" piękne tradycje samopomo­
cy, pracy organizacyjnej i walki o wyzwo­
lenie proletarjatu. Nie zamykając się na 
swojem tylko podwórku, pracuje „Ognisko" 
na szerokiej niwie życia robotniczego i spo­
łecznego; ma swych przedstawicieli i w or­
ganizacjach robotniczych, jak Rada Z w., 
Zarząd Główny Zw. Drukarzy, i w organiza­
cjach społecznych, jak Kasa Chorych, koo­
peratywy, i w samorządzie.

W krajowym ruchu zawodowym druka­
rzy odgrywa „Ognisko” pierwszorzędną ro­
lę; pierwsze spieszy z pomocą, ilekroć wal­
ka gdzieś wybuchnie, i pomoc jego zawsze 
jest najwydatniejsza. Nie dopuszczam się 
przesady, gdy powiem, iż „Ognisko" Lwow­
skie w naszym Związku Zawodowym naj­
potężniejszym jest filarem. Że nim pozo­
stanie nadal, nikt z nas nie wątpi.

Życzymy serdecznie Lwowskiemu „0- 
gnisku" dalszego pomyślnego rozkwitu. Ży­
czymy Kolegom Lwowskim, by  w ciągu na­
stępnych pięćdziesięciu lat wzbogacili hi­
storię „Ogniska" nowemi pięknemi kartami.

Niech żyje Lwowskie „Ognisko" Dru­
karzy! W, S.

O bchód Jubileuszu
AKADEMJA,

Koledzy lwowscy od dłuższego czasu 
przygotowywali ,sdę, by Jubileusz 50-letmi 
istnienia ich onganalzaOji wy.padł givdinie tak 
uroczystej chwili. Obchód podzielono na 
dwie części. Pierwsza to Uroczysta Aka- 
demja, a druga — (Bankiet Jubileuszowy,

Aikadelmijię urządzoma w teatrze Małym 
plrzy ul. Gródeckiej Nr 2. Rozpoczął Aka- 
demję chór „Ogniska" tpod batutą p. Malrja- 
mia Kinlafelkiego'; odśpiewano ,,yJuż ognisko 
piłonie", ikamitatę icikołicizln ości ową, ułożoną 
przez kol. Stanisława Szczęścikiewicza.

Kol, Andrzej Rulsylk, obecny przewod­
niczący „Ogniska'1, w dłużsizem, a mimo1 to 
treściiwcm ipirzetmówiienlu, iprzedstatwiiii po­
wstanie „Ogniska1",, Jego rozwój, jegoi wlalki . 
i: dążenia do* poprawy Ibyt'u 'cizcłlnikóW, Rów­
nocześnie rwlspoimmilaf io> działaczach „Ogni­
ska", slkłądaijąc hołd ich pamięci.

Dalszy program uroczystości stanowiły: 
wiersz kol. Stanisława Szczęścikiewicza 
„Twónclom 'Ogniska", wygłoszony przez kol. 
Miarjana Lecha, 'Chór odśpiewał „„uroczy­
stość Założenia" Mendelssohna - Bartholda.

P, iManja Sigmundowa, artystka 'skrzy­
paczka teatrów  lwowskich, odegrała „Tra- 
viatę" Verdiego, oraz „Nocturn" Chopina.

Kol. E. B. odśpiewał „O gdybym w  nie­
doli tej", Galla, oraz arję z „Demona".

O rkiestra symfoniczną Stowarzyszenia 
,i,|Gwiiazdla“ odegrała „Polonez A-dlur“‘ Cho­
pina, uwientlurę Beethoven,a „Eglmiomt'1!, „Hal­
kę" Moniuszki.

Chór drukarzy odśpiewał: Gounoda,
„Konik polny i imiróiwjkia" , JanosłaWetniki 
„Konkwistadory",,, Runda „Orły (sokoły'1.

'Akademię zakończył żyiwy oibraiz „Ogni­
sko", pomysłu kol , Sit, Szczęś ctkiewicza.. 
Olhralz przedstawiał Ognisko, płonące w lo­
sie, przy którem ogrzewają się sieroty, wdo­
wy, chorzy, podróżni i  bezrobotni, 'Ognisko 
pięknie przedstawiało działalność Stowa­
rzyszenia. Obraz poprzedzony był deklama­
cją kol. T Lauda. Po podniesieniu zasłony 
p. Z, Lechowa: prześlicznie deklamowała
wiersz o  Ognisku i  starcach, podróżnych, 
wdowach, sierotach, chorych i bezrobot­
nych. którzy przy 'jego .cieple się ogrzewa­
ją.. Podczas deklamacji', orkiestra ,rGwi&- 
,zdy“ grała cichuteńko „Czerwony Sztan­
dar1'

Akademijni 'wypadła wspaniale. Wyko­
nawcy programu 'dalii wiele wzruszeń słu­
chaczom; ci zaś odwdzięczali się oklaskami. 
Największe wrażenie zrobił żywy obraz. 
Napewno obraz tein zachęcać będzie w ie­
lu z uczestników Akademji do dalszej pra­
cy organizacyjnej, wielu powtarzać będzie 
za kol. Lechem:
„Więc wszyscy razem — i młodzi i starzy, 
Zakasać rękawy, choć pot leje skronie — 
Stanąć do' pracy w „Ognisku" drukarzy — 
Niech ogień wspólnoty nieustannie płonie .
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BANKIET JUBILEUSZOWY.
Popołudnie dniiia tegoi było wolne, by 

delegaci i goście z ipoiza Lwiowa mogli zw ie­
dzić Lwóiw, Kopiec Ufflji Lubelskiej, P ano ra­
mę R acław icką i  Targi W schodnie

B ankiet jubileuszowy odbył się w1 w iel­
kiej sali Sokoła II. Sala  ładn ie  p rzystro jo­
na  zielenią, zastaw iana zo sta ła  ipięci ima 
rzędam i istołów. P o  godzinie 7 wlecz. roz­
p oczę ła  zapełn iać się sala gośćmi, de lega ta­
m i i członkam i „Ogniska",

W godzinę później, gdy już Wszystkie 
mie|jsc;a zositały obsadzone, z ab ra ł głos p rz e ­
w odniczący „Ogniska", kol. A ndrzej Kusyk, 
k tó ry  zaznaczył n a  w stępie, iż  caiły dzień 
został pośw ięcony przez „Ognisko" 50 ro cz­
nicy pow stan ia  tego. stow arzyszenia d ruka­
rzy  łwowisfcich.

N astępnie aalpnolslił obecnych do. w zię­
cia udziału w e w spólnej uczcie, podczas 
któirelj poszczególni delegaci, będą  m ieli .mo­
żność przem aw iać imieniem swoich imainda- 
tartjuiszy.

.Pierwszy zab ra ł głos p. Leopold W iś­
niewski, przełpżony Gremjum W łaścicieli 
M ałopolski W schodniej.

Zaznaczywszy nią Wstępie, iż  cieszy się 
niezmiennie z możliwości w zięcia udziału 
w uroczystości 50' rocznicy .powstania „O gni­
ska" wspólnie z pracow nikam i, stw ierdził, że 
Gremjium rozum ie w szystkie potrzeby, .jakie 
należą się prąclaWnekołm. „„Oginilskp" — to 
chluba drukarzy  lwowskich, W  nim zna- 
chipidzą .oparcie wdowy, sieroty, inw alidzi 
i  biearoibiolteiiii, ,Z „jOgnfeikiem" liczymy się ij je ­
steśm y ,zatem, b y  tylko ;zorganizowany -o- 
bpltinilk pracow ał rv y  drukarmiąich cenn iko­
wych, Jeże li jjęst .zioiriganlilzowany .pracownik 
i  przedsięb iorca — wówczas jest zorgain.Jzlo- 
rwamy przem ysł drukarski

Życzę parniom, b y  „.Ognisko" .jaśniało 
d ługie la ta  dla dobra panów,, ich rodzin1, 
p rzem ysłu i  społeczeństw a. (Brawia).,

.Następnie sek retarz  „O gniska0',, kol. 
Zygmunt M oszyński odczy ta ł lis t, n ad esła ­
ny  przez, w łaściciela drukarni i p rezydenta 
m iasta Lwowa — p. Józefa Neumanna.

iW łaście tym 1, p iszący  .powitał .obecnych 
na  .uczcie jako. gio.sipo.darz m iasta  i tjiafc© by­
ły przew odniczący „O gniska", przyczem  
stw ierdził, iż czasy p racy  swojej w „Ognis­
ku" zalicza do najm ilszych wspomnień, 
zw łaszcza, że one żywo przyw odzą mu na 
pam ięć ukochany przezeń zawód. W końcu 
życzył „Ognisku" dalszego pomyślnego ro z ­
woju.

B ogatą w daty  i nazw iska mowę w y­
głosił kol. Szczucki, sekr. Zarządu G łów ne­
go Związku Zawodowego D rukarzy  w  .Pol­
sce. Mowę tę  cechow ała znajomość histo- 
rji rozw oju lw ow skich stow arzyszeń d ru ­
karskich .

M ów ca przeszedł kolejno historję S to ­
w arzyszenia W zajem nej Pomocy, T ow arzyst­
w a Postępow ego, do k tórego  rozw iązania 
przyczyniły  się czarne siły reakcji, pracują­
cej nad zgubą organizacji drukarskiej we 
Lwowie. „Ognisko" — mówił — przejęło 
tradycje  T ow arzystw a Postępow ego, k tóre 
za dew izę miało: „Przez w alkę do zw ycięst­
w a!" I tak, jak Tow arzystw o Postępow e 
przez pierw szy strejk  drukarzy  lwowskich 
w  roku  1870 doprow adziło  do zw ycięstw a 
p racy  nad  kap ita łem , tak  „Ognisko", po­
w staw szy dzięki pośw ięceniu ,się k ilku  jed­
nostek  — doprow adziło  do tego, iż dziś 
ogół drukarzy  lw ow skich jest niezw yciężo­
ny, bo silńy moralnie.

D zisiejsi członkow ie „O gniska" .są spad ­
kobiercam i dzielnych poprzedników  swoich; 
cienie zm arłych założycieli i pracow ników  
„O gniska" Znajdują się w śród nas zadow o­
lone, iiż prącia ich 'znalazła uznanie .wśród

D O M O Ś C I  G R A F I

dzisiejszego .pokolenia i wielu, .wielu naśla­
dowców..

W  im ieniu Związku Zaw odow ego D ru­
karzy  i w  imieniu drukarzy  całej Pplski ży­
czył stow arzyszeniu „Ognisko" dalszego roz­
woju i rozkw itu. Oby za 50 la t imiona 
obecnych działaczy „O gniska" były tak 
czczone, jak my dziś czcimy im iona założy­
cieli i  ów czesnych działaczy działaczy 
„Ogniska". N asz 50-letni jubilat — lw ow ­
skie „Ognisko" — niech żyje' (Brawa).

N astępnie przem ów ił poseł Je rzy  Żu­
ławski, sek re ta rz  C entralnej Komisji Związ­
ków  Zawodowych:

Chcę W as pow itać nie jako drukarz, nje 
jako kolega. W itam  Was, jako sek re tarz  
C K, Z. Z. W historji ruchu  zawodowego 
m ało mamy przykładów  istnienia tak  silnej, 
tak  sprężystej organizacji, jaką  jest organi­
zacja drukarzy. O rganizacja W asza św ie­
ci przykładem  całej klasie pracującej. Stąd 
w yszedł M ańkow ski i Hudec, stąd  w ycho­
d zą  ci k tó rzy  do. dziś w alczą jako pionie­
rz y  robotniczy. „Ognisko" W asze — to 
szaniec, do którego reakc ja  n iejednokrotnie 
przypuszczała szturm. Lecz W yście zawsze 
w ychodzili z  w alk W aszych zwycięsko. 
W yście pracow ali zaw sze nad urzeczyw ist­
nieniem  naszych ideałów  socjalistycznych, 
a dziś, w  dniu W aszego 50-letniego jubileu­
szu „Ogniska", życzę W am, byście dożyli 
chw ili zupełnego w yzwolenia k lasy  p racu ­
jącej, (Brawa).

Chór drukarzy  pod b a tu tą  ob. K. od­
śpiew ał „Cześć pracy" i „Niech żyje nam!"

Imieniem „O gniska" k rakow skiego p rze­
mówił przew odniczący, kol. Jan  Kożuch:

W itam  W as i pozdraw iam , jako tych, 
z k tórym i znaliśmy się, w alczyliśm y ram ię 
przy  ram ieniu przez  la t 18. W ojna nas roz­
dzieliła, lecz to nie rozluźniło naszych w ę­
złów  bra tersk ich . Przeciw nie, w ęzły te 
tem bardziej się zacieśniły. Niech żyje 
„Ognisko" lw ow skie. (Brawa).

Imieniem Okręgowego S ek re ta rja tu  Zw. 
Zaw. przem ówił tow. Iw an Kuszmir.

P iękną i płom ienną mowę w ygłosił tow. 
S cherer imieniem żydow skich robotników , 
zorganizow anych w K ultur-A m t.

Im ieniem U kraińskiej R obotniczej Hr.o- 
mady przem ów ił po ukraińsku red. K was- 
nycia.

N astępnie przem aw iali: imieniem k o le ­
jarzy — tow. Herz, pracow ników  gmin­
nych — tow. Bojko, zw iązku pracow ników  
umysłowych — tow. Tunis, lwowiskiej sek­
cji in tro ligatorów  — tow. Czernicki, m ura­
rzy  — tow. Kowal, zw iązku litografów  — 
tow. W łodarski, sekcji d rukarskiej perso­
nelu pomocniczego ■— kol. G rabow ska, li­
tograficznego personelu  pom ocniczego —- 
tow. Sikorski,

Serję przem ów ień delegatów  Okręgów 
rozpoczął im ieniem O kręgu poznańskiego 
kol. Tasiem ski, imieniem koleżeństw a b iel­
skiego przem ówił k o t  Alojzy Sypła w  języ­
ku niem ieckim (mowę przetłum aczył kol. 
B lanstein  z K rakow a), im ieniem Okręgu 
w ileńskiego — kol. Byliński, Okręgu k a to ­
w ickiego — kol. M ączyński, Okręgu łódz­
kiego—kol. Przedm ojski, Okręgu grudziądz­
kiego — kol. W eis, Okręgu bydgoskiego — 
kol. Dymetr, Filji przem yskiej — kol. Mi- 
k ru ta .

Serję przem ów ień zakończył w iceprezy­
den t m iasta P iotrkow a Hudec (syn ś. p. Jó ­
zefa H udeca, długoletniego przew odniczące­
go „Ogniska"). Rzewnych, ze szczerego 
serca płynących słów mówcy, w ysłuchano 
z praw dziw em  rozrzew nieniem .

N astępnie sekretarz , kol. M oszyński, 
i skarbnik  N ow akow ski kolejno odczytyw ali 
lis ty  i telegram y, k tó re  nadeszły  od: M ię­
dzynarodow ego S ek re ta rja tu  D rukarskiego
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w Bernie; Organizacji drukarzy  hiszpańskich; 
H olenderskiego Związku drukarzy; Zarządu 
Związku drukarzy  niem ieckich; Związku 
drukarzy  republik i ęzesko-słow ackięj; Związ-

drukarzy austrjackich; p rzew odniczące­
go Związku, kol. Schiegla z W iednia; Związ­
ku in tro ligatorów  w W arszaw ie; senatorów : 
kol Leona M isiołka i tow, Englischa; Zgro­
m adzenia Tow arzyszy „Ognisko" w  K rako­
wie; Stow, personelu pomocniczego w  K ra­
kowie; Sekcji in tro ligatorów  w K rakow ie; 
Związku drukarzy  polskich w okręgu śląs- 
skim (Katowice); Sekcji uczni d rukarskich  
z Katow ic; O ddziału Bielsk — Cieszyn; O d­
działów; białostockiego, gnieźnieńskiego, 
piotrkow skiego; Okręgów; grudziądzkiego, 
lubelskiego, toruńskiego; ze Lwowa: od
Związku ceglaTzy, Związku garbarzy, Związ­
ku  kow ali i stelm achów, Związku cukiern i­
ków; Tow arzystw a O chrony Lokatorów ; od 
w einfeldów  z Borysławia; od kol.: S tanisła- 
wjj . Paszka, W ładysław a Szczudłowskiego 
i K iczaka ze S tanisław ow a, G rzebyka z Rze. 
szowa, W alentego K ulasia z Lewandówki, 
od kol.: Kazim ierza W ilczyńskiego i W łady­
sław a W ędziłow icza z Lens (Francja), kol. 
M ichała Smolany z Łodzi i od „Koła M ło­
dzieży P. P. S. ze Lwowa.

Po odczytaniu telegram ów  przem ów ił 
imieniem prezydjum  Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego D rukarzy, przew od­
niczący, kol. G ottechalk, w yrażając radość 
ze złotych godów „Ogniska", którego histo- 
rja  w alk w inna oddziaływ ać dodatnio na in ­
ne m łodsze organizacje drukarskie.

B ankiet zakończył kabare t, ’ program 
którego stanow iły  deklam acje, śp iew  or­
k iestra  „Gwiaizda" i  „Łątki",

G łębokie w rażenie w yw ołał w iersz kol 
Jan a  K arasińskiego, w ygłoszony przez kol. 
Romualda Bofjiairacwslkiaga, obecnie artystę  
T eatru  M iejskiego |p. t.: „D rukarze tw raju 
i na łez (padoLi , A nt or w  ładnym w ierszu 
podał rozmowę duchów  Pionierów  „Ogni­
sk a"  z duchem ś. |p. Pas zk owi cza,, niedawmo 
zmarłego. P ionierzy  iz życzliw ą ciekawością 
w ypytują Pasizkowicza, co słychać w śród 
d rukarzy lw owskich, jak rozw ija isię „O gni­
sko . Paszlkowicz daje  jm w yczerpujące od­
powiedzi, w ym ieniając poszczególne działy 
pracy organizacyjnej o raz  nazyw ając i cha­
rak teryzu jąc  kierow ników  tych działów. 
W iersz ten  zrobił w ielkie w rażenie. Z da­
w ało się. iż P ion ierzy  zjawili ,się między 
uczestnikam i i  rozpytu ją  się o dzisiejsze 
sp raw y ..

iNajglpwniejiszą część k ab a re tu  stanow i­
ły  . Ł ątki" •— coś w  rodzaju  te a tru  imiarjo- 
netek . „Łątki" była to sa ty ra  o dzisiej­
szych działaczach  „Ogniska", podchw ytująca 
słabe ich strony, Satyra  ta , p ióra kol Ro­
m ana Niemczewlslkiegip, dowcipnie k ry ty k u ­
je św ietnie uchw ycone .słalb.ostki w ielu czo­
łowych jedńioisitelk .„Ogniska". Dowcip szicze, 
ry, życzliwy, nikogo nie drażni, n ie  w prow a­
dza w  za/kłopotanie. Mam w rażenie, ilż (kry­
tykow ani inaiywięoej się ubawili.

Po części kabaretow ej i po odegraniu 
lwowskich „Ł ątek" przem ów ił kol. Szczuc­
ki, dziękując za urządzenie A kadem ji i B an­
k ie tu  Jubileuszow ego.

* *
*

Zarówno Aikademija, jak  i Banlkiet w y­
kazały, iż koledzy 'Iwowtscy nie szczędzili 
trudółw, n [ kosiztów;, iby godnie uczcić rad o ­
sny Jubileusz, Dość wisipomnieę, iż w szyst­
kie deklam acje oraz ,,Ł ątk i'4 zotstały ipnzez 
nich ad hoc napisane: A  „Łątki" liczą  prze­
szło 1100 wierszy!

iRówniocześniie z urządzeniem  oibohodu 
w ydano ,,H istorję D rukarń  i S tow arzyszeń 
D rukarskich we Lwowie" p ióra kol. A dam a 
W iktora  B obera. Dzieło to, w ielkie in 4°,

\



obejm uje ihiistioirję rwtszysitkiah drukalrń lw ow ­
skich, paczynajjąc dd  pierwszej,, zaiłolżoiniej 
przez pierw szego drukarza ukraiń  kiego 
Iw ana Fetdprowiiiczia w 1547, oraz historię 
w szystkich stow arzyszeń drukarskich  we 
Lwowie. Księgę zdobi k ilkadziesiąt ilustracji.

K oledzy uSmaiińcy w ydali a  .okazji 50- 
lecia jednodniów kę „D rukar", zapow iada­
jąc,, iż dążą ido 'Utworzenia stałego organu.

1'fludy tkcllegów, llwowisikich uwieńczone 
zostały  zupelnem  powodzeniem. Obchód 
dzięki umiejętnym  staraniom  uwypuklił, jak 
w iele ,,Ognisko'1 .zrobiło dla ogólnego d o ­
bra., uw ypuklił goirące przyw iązanie lwo­
wian d o  swej Instytucji, Po zostanie ora na 
długo 1 w spaniałym  przykładem, pociągającą 
zachętą  i miłiern wspomnieniem dla uczest­
ników  obchodu.

VII Zjazd
O brady VII Zjazdu odbyły się w  p ięk ­

nej sali „Ogniska". „Ognisko" posiada 
w łasny gmach przy ul. P iekarskiej Nr. 18-20, 
S tow arzyszenie na swe po trzeby  zajmuje 
I p iętro  i część parteru . Na p iętrze miesz­
czą się b iura Stow arzyszenia, bibljoteka, 
sa la  zebrań  (ze scenką) .i t, ,p. Na p a rte ­
rz e  — konsum . Sala zebrań, w  której VII 
Zjazd obradow ał, ozdobiona jest 5-ioma 
p o rtre tam i najw ybitniejszych działaczy 

„Ogniska".
O brady  w  dniu 31.IX o goidz. 10 i pół 

p rzed południem  zagaił przew odniczący 
Z arządu Głównego, kol. G ottschalk: Zwo­
łanie  Zjazdu do Lwowa daje nam okazję po­
w itania na miejscu kolegów lw ow skich i „O- 
gniska". Składa hołd działaczom , którzy 
pow ołali do życia „Ognisko" i pracow ali 
nad jego rozwojem. W ita gości, m iędzy in­
nymi tow. Żuławskiego, przedstaw iciela  
Kom. Centralnej, p rzedstaw icieli Lwowskiej 
R ady Zw. Zaw., Zw. Litografów i Zw. Uży­
teczności Publicznej.

Dwa lata. p rący  oirgainiziaicyjnej, jaką  do­
konał Związek D rukarzy, skuw a coraz sil­
niej d rukarzy  między sobą i z p ro le tarja- 
tem  polskim . W arunki, w  jakich Związek 
p racow ał w  okresie spraw ozdaw czym  były 
bardzo trudne. .Bezrobocie dolegało i- je sz ­
cze dolega zarów no drukarzom , jak i innym 
zawodom. B ezrobocie stanow iło w p racy  
organizacyjnej w ielką przeszkodę. U trudn ia ­
ło ono w alkę z wyzyskiem, w trącając  wielu 
naszych kolegów  w  nędzę.

Obok bezrobocia  dokucza nam jeszcze 
jedna k lęska — drożyzna. W alkę z bezro ­
bociem  i drożyzną, k tó re  gnębią cały  p ro le ­
ta ria t, możemy prow adzić tylko Wspólnie 
z p ro le tarja tem  całej Polski. W alka ta 
p rzybiera coraz ostrzejsze formy, w ięzienia 
są  przepełn ione działaczam i ruchu ro b o tn i­
czego, policja strzela  do robotników .

Składa hołd pam ięci zm arłych członków, 
ofiar majowych i samowoli policyjnej. Ży­
czy  VII Zjazdowi pomyślnych obrad.

Po tern przem ów ieniu ukonstytuow ano 
iprezydjum.. do którego pow ołano kol. G ntt- 
sćhaiką, Kożuchia, Klusyka i  Tasiiemslkiego. 
Jak o  sek re ta rza  - stenografa zaproszono 
p. R. H orbalow ą.

Po objęciu przew odnictw a przez kol. 
G ottschalka, kol. Kusyk w ita zebranych 
im ieniem kolegów  lwowskich. Życzy roz­
szerzen ia  działalności C entrali na ca łą  P o l­
skę, Życzy pomyślnych rezu lta tów  prac VII 
Zjazdu.

Kol. W łodarski pow itał VII Zjazd im ie­
niem Zw. L itografów  i Chemigrafów, P rzy­
pom ina o uchw ale połączeniow ej Zjazdu Li­
tografów  i w yraża nadzieję, iż w kró tce d ru ­
ka rze  i litografow ie znów tw orzyć będą  jed­
n ą  organizację.

D O M O Ś C I  G R A F I C

Tow, Żuławski pow itał VII Zjazd w imie­
niu Centr. Kom. i zorganizowanego p ro le ta ­
ria tu  Polski. Cieszy się, iż drukarze, jak 
to już w ypow iedział kol. G ottschalk , zdają 
sobie spraw ę z tego, iż ruch robotniczy 
w swej w alce stanow ić pow inien jeden 
obóz. Tylko wspólńem i w ysiłkam i całej k la ­
sy robotniczej można zaspokoić potrzeby 
tej k lasy  i zapew nić jej należne praw a. 
N iech VII Zjazd rozw ija dalej organizację 
drukarzy, niech ją wzm acnia na pożytek 
drukarzy  i p ro le ta rja tu  polskiego.

Po ukończeniu przem ówień pow italnych 
kol. Szczucki odczyta ł szereg depesz pow i­
talnych, poczem w ybrano komisje: M anda­
tow ą, W nioskow ą oraz Regulam inową, Pro- 
tokuł z poprzedniego (VI) Zjazdu, w ydruko­
w any i rozesłany  członkom, zatw ierdzono.

Kol. Szczucki uzupełnił drukow ane i ro ­
zesłane spraw ozdanie Żarz. GL, p rzed s ta ­
w iając rezu lta ty  w alk cennikow ych w  ub ie­
głym okresie. Omówił rów nież ostatn ie 
walki cennikow e w W arszaw ie i B iałym sto­
ku.

Kol. Szyndler drukow ane spraw ozdanie 
kasow e uzupełnił danem i za I-sze  półrocze 
1926 r„  stw ierdzając, iż n iek tóre  Okręgi 
i O ddziały nie nadsyłają na czas spraw o­
zdań.

Kol. H arlender (Kraków) — podkreśla, iż 
Zarz, GL w  ubiegłym  okresie m iał wiele 
trudności, jednak zadaw alniająco uporał się 
z niemi. W nosi o zatw ierdzenie spraw ozda­
nia.

Kol. Dymek (Bydgoszcz) wskazuje, iż n a ­
leży przedew szystkiem  zająć się podniesie-, 
ciem  zarobków  na prowincji.

Kol. W esołow ski (Kraków) zapytuje, d la ­
czego jeszcze nie nastąpiło  połączenie 
z centralnym  Zw. Żydowskim. N astępnie 
w ystępuje przeciw ko p racy  żołnierzy z po ­
boru  w  drukarn iach  0 . K,

Kol. Kożuch (Kraków) — dziwi się, iż po­
łączenie w W arszaw ie jeszcze n ie n a s tąp i­
ło, w skazuje na n iedostateczną pomoc d la  
bezrobotnych w wielu m iejscowościach P o l­
ski, w skazuje na potrzebę przyłączenia or- 
gauizacyj d rukarzy  - memc.ów do C entr iii.

Kol. P iechocki (Poznań) — omawia o s ta t­
nią w alkę cennikow ą w Poznaniu. D zięku­
je zą bardzo w ydatną  pomoc C entrali pod­
czas tego strejku. W ykazuje, iż drobne miej­
scowości konkuru ją  z w iększem i ośrodka­
mi, zw łaszcza drukarenk i żydow skie, gdzie 
tylko „rodzina" pracuję.

Kol. M arciniak (Poznań) — nie należy po­
zw alać na stre jk i rów nocześnie w  kilku 
miejscowość.: cft. gdyż ło u trudnia  C entrali 
niesienie dostatecznej pomocy. Zapytuje, 
dlaczego mimo uchw ały VI Zjazdu nie op ra­
cowano do tej pory  cennika ogólnokrajo­
wego. Radzi, by przedew szystkiem  dążyć 
do popraw y w arunków  priący na prowincji.

Kol. Czarniedki (Lwów) zapytuje, dlacze­
go W ydz. W yk. n ie  pop iera ł dostatecznie 
ruchu in tro ligatorów  we Lwowie.

Kol, W itkow ski (W arszaw a)—nie wszyscy 
koledzy na  prow incji znają w arszaw skie 
warunki, przeto  w nioski .ich o stosunkach 
wmrszawskich i o ostatnim  ruchu są b łęd ­
ne. P rzy tacza szereg m om entów z ruchu 
tego.

Kol. Glinko wskazuje, iż obecnie w łaści­
ciele mogą bezkarnie łam ać umowy cenni­
kow e; wnosi, by VII Zjazd zainicjow ał u sta ­
wę nakazującą dotrzym yw anie legalnie za­
w artych  umów. P ro testu je  również przeciw  
represjom  stosow anym  przez państw ow e 
drukarn ie  w W arszaw ie W stosunku do nie­
k tórych  strejkujących.

Kol. M aćków ka: Z arząd Główny zbyt m a­
ło dokonyw uje objazdów , zw łaszcza w b.

Z N E

K ongresówce. Zapytuje również, dlaczego 
spada liczba zorganizowanego personelu 
pomocniczego.

Kol. Kusyk poleca na przyszłość in ten­
syw niejszą p racę  w kierunku  organizowania 
kolegów  na K resach i w b. Kongresówce.

Kol. B urkot om awia działalność Okr. 
W arsz. w spraw ie połączenia, w ykazując, iż 
Z arząd Okr. zrobił już dużo w tej spraw ie 
i w p racy  tej nie ustaje.

Kol. W esołow ski radzi, b y  zorganizow a­
niem drobnych miejscowości zajęły się naj­
bliżej leżące O kręgi i O ddziały przy pom o­
cy W ydz. Wyk.

Po pewnej jeszcze dyskusji i po końco- 
wem przem ów ieniu kol. Szczuckiego sp ra ­
w ozdanie Zarz. Głównego i kasow e zatw ie r­
dzono. Zgłoszone w nioski odesłano do Kom. 
W nioskowej.

Kol. P iechock i (Poznań) — referuje punkt
6 — K asą zapomogowa dla chorych, po­
dróżnych, inwalidów, w dów  i sierot, p rze­
siedlających się. Podkreśla, iż  św iadczenia 
te  w iele dobrego członkom mogą uczynić, 
dając im pomoc w  razie nieszczęścia. Świad­
czenia te  silniej łączą  pojedyńczych k o le ­
gów z organizacją, gdyż przez należenie 
dłuższe nabyw ają w iele praw . W skazuje, iż 
n iek tóre  organizacje te św iadczenia już m a­
ją i że VII Zjazd powinien uchw alić w pro­
w adzenie tych św iadczeń we w szystkich 
O kręgach i O ddziałach.

Kol. B urkot om awia przypuszczalny bu­
dżet organizacji po w prow adzeniu św iad­
czeń.

N ad spraw ą św iadczeń ciągnęła się w y­
czerpująca dyskusja, po k tórej VII Zjazd 
postanow ił .już od 1 stycznia 1927 r. w pro­
w adzić obow iązkow e rozszerzenie św iad­
czeń we w szystkich O kręgach i O ddziałach. 
K oledzy otrzym ają w niedługim czasie do 
k ładne stenograficzne spraw ozdanie z o- 
b rad . D latego obecnie podajem y tylko 
w  streszczeniu  podstaw y, na k tórych  oprą 
się te  św iadczenia.

W kładka podnosi się do 3 zł. 50 gr. tygo­
dniowo dla wykwalifikowanych. O trzym ują 
oni p raw a do następujących świadczeń. 
B ezrobotni po opłaceniu 26 wkł. tygodn. 
dostaną  przez 120 dni do 2 zł., po op łace­
niu 156 wkł, — po 2.50 zł. dziennie. Chorzy 
po opłaceniu 26 wkł, przez 365 dni po 1.50 
zł,, a po opłaceniu 156 w kł. po 2 zł, dzien­
nie. Inw alidzi po opłaceniu 260 w kładek od
7 do 20 zł. tyg. S iero ty  od 10 do 15 zł. m ie­
sięcznie. O dpraw y pośm iertne od 100 do 
300 zł. Podróżni przez 120 dni po 2 zł. dzien­
nie. P rzesiedlający się w zależności do od­
ległości i liczby osób — do 35-dniowej za­
pomogi dla bezrobotnych. S tre jk u jący — za­
pomogę dla bezrobotnych (jako minimalną).

O kręgi i O ddziały tym czasow o prow adzą 
św iadczenia autonom icznie, pod własnym 
zarządem . Z arząd GL otrzym uje tylko 8% 
od w kładki na swoje w ydatki, 4% na „W ia­
dom ości G raficzne" i 3 % na rezerw ow y 
fundusz strejkow y,

Członkowie, ‘k tó rzy  do dnia 1 stycznia 
1927 r. nabyli już p raw a do świadczeń, 
otrzym ają je z funduszów tych organizacyj, 
do których płacili w kładki.

Personel poimiocmitezy p iąci dotychczasowe 
w kładki i zatrzym uj e .nadal obecne swe p ra­
wa ,

Kom. Regulam inowa, m ając na względzie 
w prow adzenie św iadczeń, uzupełniła Regu­
lamin szeregiem  zmian; ważniejsze z tych 
zmian zostały na Zjeździe odczytane i p rzy ­
jęte. Poniew aż do dn, 1 grudnia nowy regu ­
lam in będzie w ydrukow any i rozesłany 
członkom; zmian tych nie podajemy,

(Dok. nastąpi).
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Samobójstwo
Dziwne zaiste dzieją się u nas rzeczy!
Pow szechnie słyszymy lam enty  i sk a r­

gi przem ysłow ców  na brak  obstalunków , złą 
konjunkturę, niemożność utrzym ania w ar­
sz ta tu  p racy  w skutek kryzysu w przemyśle...

Po  stre jku  drukarzy  coraz częściej spo­
tykam y się z ośw iadczeniem  zarządu d ru ­
karn i, iż musi zredukow ać część robo tn i­
ków  — dla b raku  pracy...

C oraz częściej grożą nam, że będzie się 
musiało zredukow ać jeżeli nie robotników , 
to  czas p racy  do trzech, czterech  dni w  ty ­
godniu...

To tak  nazew nątrz, od frontu, wobec 
robotnika, k tó ry  -strejkował i k tórego  się -nie 
chce przyjąć — w obec przeróżnych urzędów  
w szelkiego rodzaju celem zam ydlenia im 
oczu...

A  w  isamej rzeczy?
W  samej rzeczy, gdy po skończonym 

strejku  Inspekcja P racy  zechciała za in tere­
sow ać się p racą  w  drukarn iach  i w ciągu 
dwóch nocy przeprow adziła rew izję d ru k a r­
ni w iększych, to cóż się okazało?

Ogromna w iększość drukarni zw izyto­
w anych pracow ała albo nadliczbowo w ie­
czorem, albo w nocy,,, (M owa o drukarniach  
akcydensow ych większych).

P ra c a  się odnalazła, tylko po za ob rę­
bem  dozwolonych godzin... O bstalunki są 
w takiej ilości, iż nie można ich w ykonać 
w ośmiogodzinnym dniu pracy!,..

D rukarnie państw ow e nie różn ią  się tu 
w cale od przedsiębiorstw  pryw atnych: p ra ­
cują nadliczbow o i w nocy, n ic  sobie nie ro ­
biąc z ustaw  obow iązujących, lojalność 
względem k tórych w  pierwszym  rzędzie 
obowiązuje zakłady państwow e.

S tałe nadliczbów ki i n iedziele m iała d ru ­
karn ia  państw ow a przy ul. M iodowej, stałe 
nadliczbów ki i niedziel m iała d rukarn ia  w oj­
skow a przy ul. Przejazd.

N ajgorszą jednak, w prost han iebną ro lę 
odgryw ają w  tej spraw ie sami robotnicy, 
bohaterzy  tćj p racy nielegalnej, niekoleżeń- 
skiej.

T acy panow ie w inni być pociągani 
przez w ładze do odpow iedzialności naró-wni 
z przedsiębiorcą. N iech idą pod sąd, niech 
tam  zaśw iecą oczami w tej spółce z p rze­
mysłowcami przy łam aniu ustaw odaw stw a 
robotniczego.

Niech się pokażą kolegom, ci bohaterzy  
pochodu przeciw  ośmiogodzinnemu dniowi 
pracy, ci robotnicy, wyzuci z poczucia so­
lidarności koleżeńskiej, nieczuli na niedolę 
bezrobotnych, głodujących kolegów , k tó ­
rych  m iejsca zajmują, p racując po cz te ry  — 
pięć godzin ponad normę...

'Zapominają oni o jednem, Że nietylko 
szkodzą spraw ie robotniczej, ogółowi, k o ­
legom, ale szkodzą sami sobie.

W spółudział robotn ika w  łam aniu u s ta ­
w odaw stw a społecznego jest poprostu  akcją 
sam obójczą. Bo skoro się zawiesi, zachwie­
je, załam ie jakaś część ustaw odaw stw a, d a l­
szy ciąg pójdzie z łatw ością. P rzestan ie  obo­
w iązyw ać w ym ówienie dw utygodniow e, wol­
no będzie w yrzucić z miejsca na bruk bez 
żadnego odszkodow ania, wolno będzie nie 
dać urlopu, nie p łacić wyżej za ten  sam po- 
fajerant. Ten sam robotnik , k tó ry  dziiś do 
spółki z p racodaw cą łam ie ustaw odaw stw o 
robotnicze, bezm yślnie postępując — jutro 
się ocknie bez żadnej ochrony, w ydany na 
łaskę - n iełaskę wyzysku.

Koledzy! w zywaijiy w as do  pomocy

w zw alczaniu, w ytępieniu  godzin nadliczbo­
wych w  d rukarn iach . Skoro ośm godzin nie 
w ystarcza  na  w ykonanie obstalunków  b a r ­
dziej pilnych, niech idą  na drugą zmianę 
bezrobotni, zgłodniali koledzy z listy  bez­
robotnych.

Oby tym sposobem choć częściowo za­
częto napraw dę zw alczać bezrobocie.

. J—k.

Z Ż y c i a  O r  g a n i z a c  ji
Z Okręgu Warszawskiego. 

ZEBRANIE OGÓLNE W DN. 5.IX.

.... dyskusji zebran i jednogłośnie uchw a­
lili podw yższoną w kładkę; głosow ali oddziel- 
m e pracujący i niepracujący.

B ezpośrednio po załatw ieniu  tej sp ra ­
wy urządzono zebran ie  członkóV  Okr. W ar­
szaw skiego w celu zała tw ien ia  spraw , zw ią­
zanych ze Zjazdem.

Omówiono niek tóre  spraw y, zam ieszczo­
ne na porządku dziennym VII Zjazdu, m ię­
dzy innem i rozszerzenie św iadczeń, oraz 
dokonano w yboru delegatów  na  VII Zjazd. 
W ybrani zostali koledzy: Fryk, W itkow ski 
i Zyburski.

W  dn, 5.IX zw ołano zebran ie  drukarzy, 
członków  obu związków, celem  omówienia 
postrejkow ej sytuacji. P rzew odniczy z w y­
boru  kol. W, Szczucki, p ro toku ł obrad p ro ­
w adzi kol. G ustowski.

Po zagajeniu zebrania p rzez  przew odni­
czącego, kol. W itkow ski, w im ieniu Kom, 
Slrejk. w ygłosił -referat, o sytuacji. Omówił 
w yczerpująco przyczyny, k tó re  stirejk w y­
w ołały, zachow anie się ogółu na  zebran iach  
i poza zebraniam i. W skazał n a  n iew ytrzy- 
m ałość i lizusow stw o niektórych, jako na 
przyczynę zachw iania się ogółu, co po zd ra­
dzie tró jk i z E lektoralnej, doprow adziło  do 
pow rotu  do pracy.

Sytuacja obecna wym aga skupienia «ię 
w szystkich w celu obrony zagrożonego cen­
nika, musimy w szyscy zgodnie bronić się.

P rzedew szystk iem  należy  się połączyć. 
Przebieg stre jku  i zd rada w ykazały  po trze­
bę jednej organizacji. S tało się jasnem, iż 
nie mieli racji przeciw nicy połączenia, lek­
cew ażąc M iędzynarodow y S ek re ta rja t D ru­
karzy; w szak S ek re ta rja t usunął w arszaw ­
skie w ydaw nictw a z W iednia i Pragi. Nie 
mieli też racji, lekcew ażąc C entralę, gdyż 
C entrala  pom agała nam  finansowo w o s ta t­
nich tygodniach walki. D zikich nie uda się 
nam zorganizować, gdy będziem y rozdziele­
ni. N iech koledzy z E lektoralnej w ezm ą to 
pod uwagę.

Drugim nakazem  chwili jest w alka o cen­
nik. W łaściciele, zarów no ci co umowę pod­
pisali, jak i ci, co zaw arli umowę niepisaną 
ze swoimi pracow nikam i, b ęd ą  dążyć do 
obniżenia w arunków  pracy. M usim y tem u 
w  imię elem entarnych naszych in teresów  
przeciw działać.

Trzecim  nakazem  jest pomoc b ezrobo t­
nym i ofiarom  w alki. Je s t to w ielkiej wagi 
spraw a. Mamy w yjątkow y zastój. B ezro­
botni czekają m iesiącam i na pracę, w ynisz­
cza to ich doszczętnie. N ędza i głód są 
złymi doradcam i; w łaściciele w ykorzystu ją 
tę  sytuację i proponują p racę  na  niższych 
w arunkach. G dy jedni będą  pracow ać za 
niższe niż minimum w ynagrodzenie, n ie­
chybnie spadnie to  na pozostałych. Je d y ­
nym środkiem  ra tunku  jest podtrzym anie 
bezrobotnych. K orzystniej jes t płacić po ­
w iększoną w kładkę, niż pobierać niższą za­
p łatę . Chyba to każdy  rozum ie.

Zarząd, licząc, iż ogół zdaje sobie sp ra ­
w ę z tego, czem grozi m iepodtrzymanie bez­
robotnych i ofiar strejku, proponuje tym ­
czasow o w yższą w kładkę: 10 zł. od pobie­
rających  minimum, 12 zł. od gazeciarzy 
i maszynka-rzy pracujących ty lko  w  -dzień 
i  15 zł. od gazeciarzy i m aszynkarzy, p racu ­
jących n a  zmiany. Podw yżka ta  obrócona 
będzie -na pomoc pozostającym  bez  pracy. 
O becnie w obu zw iązkach liczymy około 
350 osób bez p racy  w ykw alifikow anych 
i pomocy, z praw am i do zapomóg i bez praw .

WYKREŚLENI ZE ZWIĄZKU
za świadom e -szkodnictwa i  łamfcitreij-kas-tw-o:

Curyłło FIorj-am—zec-er,, Habin,a ■ Serafin__
z-e-car, Kottn-oiro-wslkł firio-nś-sław — tmals-zyni- 
-sta  ̂ Z ientara A dam  — m aszynista

Z -innych przyczyn, -wykreśleni z zabronie- 
tuem wstę-pu do. lokalu  Związku:

Pisaneclldl B-ogu-staw — ,-zecer, S to larek
W ładysław —maistziynisita, Sosnowisiki Le-on__
zecer, Korin,iduik -Stefan — .zece.r, Łolpaciński 
Bromiisław ■ zecer, K ow alski Feliks — ze­
cer.

Drobne wiadomości
Zapisy do orkiestry związkowej. Komi­

sja K ulturalno - O światowa Związku Zawo­
dowego D rukarzy i Pokr. zaw odów  (Okręg 
W arszaw a), B ednarska 24, z rozpoczęciem  
sezonu zimowego przyjmuje przez m iesiąc 
październik  zapisy członków  i ich rodzin 
znających nuty, do ork iestry  mandolinistów.’ 
Zgłoszenia przyjmuje się w b ib ljo tece Zw iąz­
ku  w e w tork i i p ią tk i .od 7 — 8 wlecz.

Szkoła Graficzna. W  niedzielę, dnia 
19 w rześnia r. b. odbyło się w W arszaw ie 
przy ul. Składow ej Nr. 3 pośw ięcenie now e- 
gc. gmachu Szkoły Graficznej, prow adzonej 
przeir tow arzystw o  Zawodowego K sz ta łce­
nia G rafików  w espół z M uzeum Przem ysłu 
i Rolnictw a. Na uroczystości pośw ięcenia 
obecnych było grono zaproszonych gości, 
w srod nich przedstaw iciele naszego Związ­
ku Związku z E lektoralnej i Związku L ito­
grafów. W ygłoszono sze-reg przem ówień 
okolicznościowych. N asz przedstaw iciel, 
kol, Szczucki, -podkreślając w  swojem p rze­
mówieniu zainteresow anie, jakie dla sp ra ­
wy kształcen ia  zawodowego ujaw nił ostatn i 
nasz Zjazd, uchw alając w tej spraw ie sze­
reg w niosków i rezolucji, życzył nowej szko­
le rozwoju i owocnej pracy.

Do Kolegów, Na Zjazd Bibliofilów Pol­
skich w W arszaw ie opracow uję życiorys 
ś. p. W ładysław a T e o d o r c z u k a ,  b. dy­
rek to ra  d,i ukia-rni. P ro szę  Towarzyszów  p ra ­
cy oraz Rodzinę o wspomnienia," fotografje 
oraz notatki, dotyczące jego tak  w ybitnej 
artystycznej działalności w  K rakow ie,

Z. K lemensiewicz, 
K raków , B atorego  L. 5.

HISTORJA DRUKARŃ i STOW. 
DRUKARSKICH WE LWOWIE
WYDANA PRZEZ S T O W A R Z Y S Z E N I E  
Z OKAZJI 50-LECIA „OGNISKA", O B EJ­
M UJE 252 STR. DRUKU, *FORM. 4° i UPIĘK­
SZONA JE ST  SZEREGIEM ZDJĘĆ FO TO ­

GRAFICZNYCH. s,
CENA EGZEMPLARZA 12 ZŁOTYCH
DO NABYCIA W SEKRETARJACIE STOW  
„OGNISKO", LWÓW, PIEKARSKA 18. I. P-

W ydaw ca: Związek Zaw odow y D rukarzy  i1 Pokrew nych Zaw odów  w Polsce. R edak to r: Antoni Burkot.
D rukarnia „Robotnika" W arecka 7, teł. 120-13

.


